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Czwarty Tydzień Wielkanocny – Poniedziałek
69. PRAGNIENIE ŚWIĘTOŚCI
1. Pragnienie świętości jest pierwszym krokiem, żeby wytrwać 
w tej drodze do końca. Szczerość i owocność pragnień.
2. Wygodnictwo i opieszałość burzą pragnienie świętości. Potrzeba czujności.
3. Zdać się na łaskę Bożą i bieg czasu. Unikać zniechęcenia w walce o poprawę.
69.1 Jak łania pragnie wody ze strumieni, tak dusza moja pragnie Ciebie, Boże. Dusza moja Boga pragnie, Boga żywego, kiedyż więc przyjdę i ujrzę oblicze Boże? (Ps 42(41), 2-3). Tymi słowami psalmu modlimy się podczas liturgii mszalnej. Obraz łani pragnącej zaspokoić swoje pragnienie u źródeł, którym posługuje się psalmista, oznacza pragnienie Boga tkwiące w sercu prawego człowieka, tęsknotę za Bogiem! To aspiracje człowieka, który nie zadowala się sukcesami oferowanymi przez świat dla zaspokojenia ludzkich ambicji. „Cóż bowiem za korzyść odniesie człowiek, choćby cały świat zyskał, a na swej duszy szkodę poniósł?” (Mt 16, 26). To pytanie Jezusa stawia nas w obliczu wspaniałego celu naszego życia, którego ostateczna racja zasadza się w Bogu. Dusza moja Boga pragnie! Święci byli ludźmi żywiącymi wielkie pragnienie nasycenia się Bogiem, chociaż liczyli się ze swymi słabościami. Każdy z nas może się zastanowić: Czy rzeczywiście pragnę być świętym? Odpowiedź zapewne będzie twierdząca. Powinniśmy jednak zadbać, żeby nie była to odpowiedź teoretyczna, gdyż dla niektórych świętość może być „nieosiągalnym ideałem, ascetycznym banałem, a nie konkretnym celem, żywą rzeczywistością”
. My zaś chcemy, żeby przy pomocy łaski Bożej stała się naszą rzeczywistością. 


Dusza moja pragnie Ciebie, Boże. Powinniśmy zacząć od rozbudzenia w swojej duszy pragnienia świętości, mówiąc Panu: chcę być świętym; lub, jeśli czuję się ułomny i słaby: chcę żywić pragnienie świętości. Żeby rozproszyć wątpliwości, żeby świętość nie pozostawała pustym słowem, zwróćmy swoje spojrzenie ku Chrystusowi: „Pan Jezus, boski Nauczyciel i Wzór wszelkiej doskonałości, głosił uczniom swoim jakiegokolwiek stanu – wszystkim razem i każdemu z osobna – świętość życia, której sam jest sprawcą i dokonawcą: Bądźcie wy tedy doskonali, jako i Ojciec wasz niebieski doskonały jest (Mt 5, 48)”
.


On jest sprawcą. Gdyby tak nie było, nigdy nie odczuwalibyśmy pragnienia świętości. Jezus natomiast stawia przed nami świętość jako przykazanie: Bądźcie doskonali. Nic więc dziwnego, że Kościół z mocą powtarza te słowa swoim dzieciom: „Wszyscy więc chrześcijanie zachęcani są i zobowiązani do osiągania świętości i doskonałości własnego stanu”
.


Nasze pragnienie świętości powinno więc być wyraźne! Pragnienie świętości, wola świętości jest bowiem niezbędnym krokiem do podjęcia decyzji wejścia na tę drogę z mocnym postanowieniem dotarcia do samego końca: „Nich przyjdzie co chce, niech boli jak chce, nich szemrze kto chce, niech własna nieudolność stęka i mówi: nie dojdziesz, umrzesz w drodze, nie wytrzymasz tego wszystkiego, niech i cały świat się zwali z groźbami”
.

„(…) Nie należy mylnie pojmować tego ideału doskonałości jako swego rodzaju wizji życia nadzwyczajnego, dostępnego jedynie wybranym «geniuszom» świętości. Drogi świętości są wielorakie i dostosowane do każdego powołania. Składam dzięki Bogu za to, że pozwolił mi beatyfikować i kanonizować w minionych latach tak wielu chrześcijan, a wśród nich licznych wiernych świeckich, którzy uświęcili się w najzwyklejszych okolicznościach życia. Dzisiaj trzeba na nowo z przekonaniem zalecać wszystkim dążenie do tej «wysokiej miary» zwyczajnego życia chrześcijańskiego”
.

Dlatego musimy się zastanawiać, czy nasze pragnienia świętości są szczere i owocne; co więcej, czy traktujemy je – zgodnie z tym, co mówi Sobór Watykański II – jak obowiązek wiernego chrześcijanina, który powinien odpowiedzieć na Boże żądania. Taki rachunek sumienia może nam wyjaśni naszą słabość, niechęć do walki wewnętrznej. „Mówisz, że tak, że chcesz. - Dobrze, ale czy chcesz tak, jak skąpiec pragnie swojego złota, jak matka kocha swe dziecko, jak człowiek ambitny pragnie zaszczytów, jak człowiek zmysłowy chce rozkoszy. Nie? - W takim razie nie chcesz”
.

Ożywiajmy w sobie te pragnienia wraz z cnotą nadziei. Można owocnie czegoś pragnąć, jeśli istnieje nadzieja zdobycia tego. Jeżeli uważamy coś za niemożliwe, jeśli myślimy, że dany cel nie jest do osiągnięcia, to nie pragniemy w sposób rzeczywisty; a nasza nadzieja teologiczna nie zasadza się w Bogu.

69.2 Nawrócenie setnika Korneliusza, który nie należał do narodu żydowskiego, o którym czytamy w pierwszym czytaniu mszalnym, dowodzi, że Bóg nie ma względu na osoby. Święty Piotr wyjaśnia, co się stało: Duch Święty zstąpił na nich, jak na nas na początku (Dz 11, 15-17).

Moc Ducha Świętego nie zna granic ani przeszkód. Odnosi się to również do naszego życia osobistego. Powinniśmy chcieć być świętymi, ale jeżeli Pan domu nie zbuduje, na próżno się trudzą ci, którzy go wznoszą (Ps 127(126), 1). Pokora każe nam zawsze i przede wszystkim liczyć na łaskę Bożą. Następnie niezbędny jest wysiłek zdobywania cnót i ciągłego ich praktykowania. Do takiego zaangażowania dochodzi żarliwość apostolska, gdyż nie do pomyślenia jest świętość osobista bez myśli o innych, bez miłości. Wreszcie potrzebne jest nasze pragnienie bycia z Chrystusem na Krzyżu, czyli umartwienia, ofiary w drobnych i wielkich rzeczach, jeżeli zajdzie potrzeba.

Musimy strzec się czynienia zastrzeżeń wobec woli Boga. Nie da się kochać jednocześnie Boga i tego, co nie jest Mu miłe. Powinniśmy starać się ustawicznie ożywiać w modlitwie swoje pragnienie świętości, prosząc Boga o siłę codziennej walki, o zdolność odkrywania w rachunku sumienia tych momentów, w których gaśnie nasza miłość. Swoje pragnienie świętości będziemy urzeczywistniać w troskliwym wypełnianiu pobożnych praktyk, bez porzucania ich lub odsuwania z jakiegoś powodu na później. Nie będziemy kierować się stanami duszy czy uczuciami, gdyż „dusza, która prawdziwie kocha Boga, nie zaniedbuje uczynić wszystkiego, co może zrobić, by znaleźć swego Umiłowanego - Syna Bożego. A chociaż już wszystko, co mogła, uczyniła, nie zadowala się tym ani nie myśli, że uczyniła cokolwiek”
.

Cnota pokory nie pozwoli nam odczuwać samozadowolenia z tego, co uczyniliśmy. Nie pozwoli nam też poprzestać jedynie na pragnieniu doskonałości. Sprawi, że zawsze będziemy mogli widzieć możliwość uczynienia więcej, zamienienia pragnień na uczynki miłości, a równocześnie nie pozwoli, by nasze grzechy i zaniedbania pozbawiły nas nadziei. Pokora bowiem nie podcina skrzydeł pragnieniom, wręcz przeciwnie: ukazuje nam konieczność szukania pomocy Bożej, żeby te pragnienia zamienić w rzeczywistość. Z pomocą łaski Bożej uczyńmy wszystko, co możliwe, żeby w naszej duszy wzrastały cnoty, pokonujmy przeszkody, unikajmy okazji do grzechu i mężnie opierajmy się pokusom.

69.3 Dusza moja Boga pragnie, Boga żywego. Czy to pragnienie jest do pogodzenia z doświadczeniem naszych wad, a nawet upadków? Tak, ponieważ święci to nie ludzie, którzy nie grzeszyli, ale ci, którzy zawsze się podnosili. Wyrzekanie się świętości z powodu świadomości swoich wad jest ukrytym wyrazem oczywistej pychy, która może oddalić nas od Boga. „Właściwą cechą duszy pysznej, która nie posiada potężnej cnoty ufności w obietnice Pana, jest nadmierne zniechęcenie i załamywanie się w obliczu trudności”
.

Porzucenie Boga, zaprzestawanie walki z powodu wad lub przeciwności jest poważnym błędem, pokusą bardzo subtelną i groźną, która może nas prowadzić do przejawu pychy zwanego małodusznością, do zniechęcenia i braku sił do znoszenia przeciwności lub próbowania wielkich rzeczy. Może potrzebujemy pozbyć się złudzeń, że staniemy się świętymi w ciągu jednego dnia. To nie jest możliwe, jeżeli Bóg nie postanowi dokonać cudu, a nie musi tego czynić, ponieważ ustawicznie udziela nam łask w postaci zwyczajnych środków. Owocne pragnienie świętości polega na świadomym i zdecydowanym wysiłku doskonalenia się za pomocą powszechnie dostępnych środków. Jeżeli nie ma się pragnień, nie można niczego zrobić, wtedy nie podejmuje się nawet prób. Należy zatem mieć cierpliwość, wzmacniać swoje zdrowie duchowe i nie sądzić, że w ciągu jednego dnia wykorzenimy wady, które nas opanowały. 

Bóg bierze pod uwagę czas i wykazuje cierpliwość wobec każdego z nas. Jeżeli zniechęcamy się na widok naszego powolnego postępu duchowego, powinniśmy pamiętać, że najgorszą rzeczą jest stłumienie w sobie pragnienia dobra, załamywanie się trudnościami i zniechęcenie swoimi wadami. Bóg może użyczyć nam więcej światła, żebyśmy lepiej poznali swoje sumienie i z większą odwagą podjęli się walki na nowych frontach. Pamiętajmy, że święci zawsze uważali się za wielkich grzeszników. Dlatego też usilnie starali się o większe zjednoczenie z Bogiem poprzez modlitwę i umartwienie, ufni w miłosierdzie Boże. Miejmy cierpliwą nadzieję własnej poprawy i zamiast się niepokoić tym, że mało uczyniliśmy w przeszłości, starajmy się czynić więcej w przyszłości.

Jak łania pragnie wody ze strumieni, tak dusza moja pragnie Ciebie, Boże. Zachowujmy żywe pragnienie Boga; rozpalajmy codziennie płomień wiary i nadziei ogniem miłości do Boga, który ożywi nasze cnoty i wypali naszą nędzę, a zaspokoimy swoje pragnienie świętości wodą wytryskującą ku życiu wiecznemu.
� Św. Josemaría Escrivá, To Chrystus przechodzi, 96.


� Sobór Watykański II, konst. Lumen gentium, 40.


� Tamże, 42.


� Św. Teresa z Ávila, Droga doskonałości, 21, 2.


� Jan Paweł II, list apost. Novo millennio ineunte, 31.


� Św. Josemaría Escrivá, Droga, 316.


� Św. Jan od Krzyża, Pieśń duchowa, 3, 1.


� Św. Bazyli Wielki, Homilia o radości.





